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Partia jest nie­
zwyciężona, jeżeli 
nie boi się krytyki 
i samokrytyki, jeże­
li nie zatuszowuje 
błędów i braków w 
swej pracy, jeżeli 
uczy i wychowuje 
kadry na błędach w 
pracy partyjnej, je­
śli umie w porę na­
prawić swoje błędy.

Partia ginie, je­
żeli ukrywa swe

5
i

Naszą walka I pracą 
przekreślimy zakusy podżegaczy wojennych 

zbudujemy lepsze jutro

błędy, zatuszowuje bolączki, przykrywa swe 
braki fałszywymi pozorami pomyślności, jeżeli 
nie znosi krytyki 1 samokrytyki, przeniknięta 
jest uczuciem zadowolenia z siebie, rozmiło 
wuje się w sobie i zaczyna spoczywać na lau- 
rach.

DLA WSZYSTKICH LUDZI PRACY W POLSCE
Do
Towarzysza Stalina ' 

Moskwa — Kreml
Kochany Tow. Józefie 

i Wissarlanowiczu Stalinie!
My robotnicy rolni Zespo­

łu P. G. R. Parzewo, pow. 
Kościan, przesyłamy Wam 
w dniu Waszych urodzin 
nasze najlepsze proleta­

riackie pozdrowienia i ży­
czenia najdłuższego życia, 
zdrowia i pomyślności dla 
dobra mas pracujących, 
świata i całego światowe­
go obozu postępu i pokoju. 
Życie Wasze, Towarzyszu 
i Walka oraz zwycięstwa, 
są dla nas przykładem i 
podnietą w pracy, jaką dla 
budownictwa socjalizmu w

Dalsze bezDrawna aresziowania
Polaków we Francji

WARSZAWA (PAP). Do 
Warszavzy nadeszły z Fran­
cji wiadomości o dalszych 
aresztowaniach, przeprowa­
dzanych przez policję fran­
cuską wśród zamieszkałych 
tam Polaków.

24 listopada aresztowany 
został działacz emigracyjny 
Stefan Kowalski, który po- 
zostaje nadal w więzieniu. 
Przed kilku dniami policja 
francuska oskarżyła go o 
zabicie kogoś, kogo nigdy 
nie widział i to w miejsco­
wości, w której nigdy nie 
był.

7 bm. aresztowani zostali 
1 również oskarżeni o mor­
derstwo działacze OPO — 
Piechociński i Bienek.

Pod tym samym zarzu­
tem aresztowano i następ­
nie zwolniono „do dyspozy­
cji policji“ nauczycielkę Po-1 
lonii Francuskiej z okolic j

Me.tzu — Szmydkę 1 preze­
sa Rady Narodowej w Pont 
Mousson — Klosiewicza.

Szczególna fala areszto­
wań dotknęła szkolnictwo 
polskie we Francji. Wiado­
mo, że w dniu 10 bm. aresz­
towani zostali wszyscy pol­
scy inspektorzy szkolni w 
całej Francji, z wyjątkiem 
inspektora z Tuluzy, o któ­
rego losie brak jakichkol­
wiek wiadomości.

Aresztowano cały zarząd 
Zw. Harcerstwa Polskiego 
w Paryżu w składzie ob.ob. 
Streng, Roubo oraz Bau­
mann.

W dniu 10 bm. policja 
francuska przeprowadziła 
rewizje w mieszkaniach u- 
rzędników konsulatu RP — 
Nowaka, Małeckiej, Banasia 
i Wyzgało — podczas ich 
nieobecności.

naszej Ojczyźnie wykonu­
jemy.

Naszą walkę opartą na 
przykładach narodów Zw. 
Radziecki ego, doprowadzi­
my do zwycięstwa socja­
lizmu w Polsce i do |i- 
t/walenia Pokoju na całym 
świecie. Naszą walką, pra­
cą i produkcją odeprzemy 
zakusy podżegaczy wojen­
nych, zbudujemy lepsze 
jutro dla wszystkich ludzi 
pracy w Polsce.

Wierzymy Towarzyszu, 
źe pod Waszym przewod- 
nictwem, razem ze wszy­
stkimi krajami demokracji 
ludowej, i Związkiem Ra­
dzieckim na czele, zwal­
czymy reakcję światową i 
przyśpieszymy realizację, 
marzenia wszystkich pro­
stych lydzi na całym świe­
cie — socjalizm.

Uwolnieni od faszyzmu 
przez bohaterską Armię 
Czerwoną cieszymy się 
dziś wszystkimi zdobycza­
mi, jakie nam robotnikom 
daje władza ludowa. Pra­
cujemy z entuzjazmem, bo

wiemy, źe pracujemy nie 
na żadnego obszarnika, a 
dla siebie samych i na­
szych dzieci.

Dzień Waszych urodzin, 
Towarzyszu, uczcimy do­
datkowym wysiłkiem.

Przyśpieszymy o 15 dni, 
tj. do 15 XII 1949 roku, 
przygotowania do odstawy 
355 ton żyta na eksport, 
30 ton rezerwy, 30 ton rze­
paku, 15 ton (jęczmienia eli­
tarnego na siew, dla spół­
dzielni produkcyjnych.

Postanowiliśmy zbudo­
wać, urządzić i oddać do 
użytku świetlicę pokazową 
do dnia 21 XII br.

Urządzimy wzorową iz­
bę porodową w Szczepa- 
nicach. Zbudujemy łaźnię 
w Cykowie i Repnie.

Wykon am y prze d p! an o - 
wo bilans roczny 1948M9 
o 10 dni, tj. do 21X111949 
roku.

Chcemy przez te czyny 
udowodnić, Towarzyszu, 
jak bliska jest nam idea 
socjalizmu i trwałego po­
koju.

I PO OBRADACH i 
Centralnej Rady Zw. Zawodowych |

| T) lenarne Obrady Centralnej Rady Związków Za- : 
| A wodowych miały za zadanie przeniesienie wska- • 
E zań III Plenum KC PZPR do życia związkowego; wy- ■ 
| tyczenie dróg i metod pracy, jakimi iść powinien ruch 3 
। zawodowy dla realizacji tych doniosłych wskazań.
E Plenum CRZZ wskazało, że najważniejszym poli- 3 
| tycznym zadaniem Związków Zawodowych jest walka 3 
£ o pokój. Plenum poddało krytyce dotychczasową prak- : 
£ tykę organizacji związkowych w dziedzinie walki • 
• o pokój, stwierdziło, że organizacje związkowy nie po- 3 
* trafiły w dostatecznym stopniu upolitycznić swojej 3 
• działalności, powiązać walkę o umocnienie światowego ■ 
£ obozu pokoju z walką o wszechstronne umocnięnie ■ 
* Polski Ludowej, w niedostatecznym stopniu populary- 3 
3 zowały wysiłek radzieckiej klasy robotniczej i chłop- : 
3 stwa kołchozowego nad rozwojem gospodarki socjali- ■ 
£ stycznego Państwa — ostoi pokoju światowego.
3 Plenum wezwrało organizacje związkowe do rozwinię- i 
£ cia, umasowienia i podniesienia na wyższy poziom na- ; 
£ szej walki o pokój.
• Przedstawicielstwo polskiego ruchu związkowego za- 5 
3 jęło jasne stanowisko w'obec rozbijackiej działalności 3 
! prawicowych przywódców socjaldemokratycznych * 

5 i związkowych, łamiących wT interesie i na rozkaz im- •
• perializmu amerykańskiego jedność ruchu zawodowego ■ 
« ne świecie. Plenum stwierdziło, że atak na jedność 3 
5 ruchu zawodowego ma na celu przygotowanie nowej ■ 
• wojny, zdławienie sił demokracji i socjalizmu oraz • 
3 zwiększenie wyzysku drogą gwałtownego obniżenia 5 
£ stopy życiowej mas robotniczych. 3
£ Centralna Rada Zw Zawodowych sformułowała wy- ■ 
; raźnie zadania polskich związków w tej wralce o jed- ; 
S ność ruchu zawodowego przeciwko rozbijaczom.
• Plenum CRZZ wskazało drogi, prow adzące do pod- ■ 
• niesienia czujności rewolucyjnej działaczy związku- 3 
3 wych i masy członkowskiej na należyty poziom. Naj- : 
; ważniejszą z tych dróg jest stała walka o podniesienie * 
£ poziomu ideowo-politycznego członków7 związków za- * 
i (Ciąg dalszy na stronie 2\ i

wyraz

MMI moli mlo Hlsmego 
który chce powszechnego bezpieczeństwa f utrwalenia pokoju

Oświadczenie ambasadora WierKówskiego o IV sesji ONZ
NOWY JORK (PAP). 

Przed wyjazdem z Nowego 
Jorku szef delegacji polskiej 
na IV sesję Zgromadzenia 
ONZ ambasador Wierbłow- 
ski złożył wobec korespon­
denta PAP oświadczeni?, o- 
ceniające wyniki tej sesji. 
Ambasador Wierbłowski o- 
świadczył:

Narody oczekiwały od 
ONZ, w szczególności od 
kończącej się tegorocznej 
sesji, zdecydowanego popar­
cia w swej walce o utrwale­
nie pokoju. Najważniejsze 
punkty porządku dziennego 
sesji były następujące: za­
gadnienie zakazu broni ato­
mowej, sprawa zmniejsze­
nia zbrojeń, a przede wszy­
stkim wniosek ZSRR, do­
magający się zawarcia pak­
tu współpracy pięciu wiel­
kich mocarstw i potępienia 
anglo-amerykańskich przy­
gotowań wojennych.

----- o-----

Przeimsl

plan 3-letni
WARSZAWA. Dnia 10 

grudnia br. w godzinach 
t ’ędzy 8 a 9 rano prze- 
mysj węglowy wykonał 
trzyletni plan wydobycia.

Niestety, reprezentantom 
USA i Wielkiej Brytanii u- 
dało się, przy pomocy naj­
rozmaitszych metod 1 krucz- 
(Ciąg dalszy na stronie 2)

STALIN 
w twórczości 

malarzy radzieckich

Zdjęcia od góty:
Józef Stalin przemawia w fa 

bryce ,Dynamo“ 7 listopada 
•1921 r. wg. obrazu A. Morawa

Józef Stalin przemawia na 
uroczystym posiedzeniu poście 
conym 24 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej wg. obrazu 1, 
T oidze.
Józef Stalin, S. Ordionikidze, 
M. Kalinin, L. Kaganowicz, A. 
Żdanow asystują przy próbach 
traktorów najnowszej honstruk 
cji wg. obrazu K. Finogenowa.

Posiedzenie Biura Polityczne 
go KC WKP (b) wg. obrazu 
D. Nalbandina „Dla szczęścia 
narodu^,

Józef Stalin na- krążowniku 
„Mołotow^ wg .obrazu B. Pu- 

, zyrkowa.
Generalissimus Stal'n na 

froncie — wg. obrazu B. Soko 
Iowa —• Skala.

J. STALIN (Historia WKP (b)
Krótki Kurs)

S
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Zeznania oskarżonych w procesie Kostowa i jego bandy

odsłaniają potworne dno zdrady narodowej
upadku moralnego i zaprzaństwa

SOFIA (PAP). Na piątkowym rannym posiedzeniu Sąd Naj­
wyższy Bułgarskiej Republiki Ludowej, rozpatrujący sprawę 
Trajczo Kostowa i jego wspólników, przystąpił do przesłu­
chania oskarżonego -Iwana Gewrenowa, byłego dyrektora
Zjednoczenia Przemyślu 
całkowicie do winy.

Oskarżony Gewrenow 
wielkim przemysłowcem.

Gumowego. Gewrenow przyznaj eię

moje zarządzenie przeprowa* 
dzono rozbiórkę urządzeń za? 
kładów przemysłowych, znaj­
dujących się w dobrym sta­
nie. Gdy Trajczo Kostow do­
wiedział się o tym — stwier­
dza Gewrenow — wyraził się

raz częściej zaczęli dopytywać 
się generała „Tempo”, „dla» 
czego nie ma misji radziec­
kiej”.

W sierpniu 1944 r. o«

był 
Łą«

czy go oddawna znajomość z 
oskarżonym Iwanem Stefano« 
wem.

W lipcu 1946 r. Stefanow 
zakomunikował Gewrenowowi 
o istnieniu ośrodka konspira* 
cyjnego i opowiedział o jego 
celach i zadaniach.

Stefanow zakomunikował mi 
— zeznaje Gewrenow — źe 
wciąga mnie do spisku na po* 
lecenie Trajczo Ko-stowa. Z 
Kostowem spotkałem ®ię po 
raz pierwszy w listopadzie 
1944 r., kiedy razem z człon« 
kami zarządu związku przemy*

mo działo się również w in­
nych fabrykach gumowych.

Jesienią 1947 r. na zarządzę, 
nie Cyryla Sławowa, oskarżo­
ny rozesłał do przedsiębiorstw 
przemysłowych formularze, 
które należał© wypełnić szcze­
gółowymi danymi o ich siedzi 
bie, mocy energetycznej i 
przekroju produkcyjnym. In­
formacje te Gewrenow wręczył 
Sławowowi, który z kolei prze 
kazał je wywiadowi angiel­
skiemu.

Po nacjonalizacji przemysłu
— zeznał Gewrenow za*

słowców Kazandzijewem,

mknąłem niektóre rentowne 
fabryki, a pozostawiłem w ru­
chu nierentowne zakłady. Na

z wielkim zadowoleniem o
tych aktach szkodnictwa.

W lipcu 1948 r. — zeznaje 
Gewrenow —• Stefanow oświad 
czył mi. że oczekiwane jest 
obalenie rządu Dymitrowa i 
utworzenie nowego rządu z 
Trajczo Kosto^m na czele.

Stefanow' — wyjaśnia oskar 
żony — dążył do następują­
cych ceipw: obalenie rządu 
Georgi Dymitrowa; utworzenie 
nowego rządu z Trajczo Ko*, 
sto wem na czele, zerwanie ze 
Związkiem Radzieckim i wpro 
wadzenie nowego kursu poli* 
tycznego z orientacja na kraje
kapitalistyczne 
Amerykę.

Anglię i

Nebolewem i Cyrylem Sławko* 
wem odwiedziłem go w Komi­
tecie Centralnym Partii,

Nebolew, Kazandzijew i Sła 
wow wypowiedzieli się o Traj­
czo Kostowie jako o czło* 
wieku, z którym znaleźliśmy 
wspólny język. O Kostowie 
wielu przemysłowców mówiło: 
„Gdyby wszyscy komuniści 
byli tacy jak Trajczo Koslow, 
to wszyscy przemysłowcy sta­
liby się również komunistami” 
(na sali słychać ogólny 
śmiech).

Współpraca 
kapitalistów 

z bandą Kostowa
Stefanow zlecił oskarżonemu 

werbowanie nowych suczestni- 
ków spisku. Gewrenow wcią* 
gnął Kazandzijewa i Michała
Gerasimowa, pracujących
Ministerstwie Przemysłu.

Gewrenow przyznał,

w

że
wskutek szkodnictwa^ jakie u- 
prawial w przemyśle gumo» 
wym, fabryka „Bakisz” wypro­
dukowała o 850 tys. par obu­
wia i o 9 tysięcy kompletów 
opon samochodowych mniej 
niż przewidywał plan. To sa-

Szpiegostwo głównym zadaniem 
„dyplomatów“ titowskich

Prokurator Dimczew: Co po 
wiedział oskarżonemu Stefa 
now w związku z zachowa« 
niem się Trajczo Kostowa na 
Plenum KC i na posiedzeniach 
Biura Politycznego, jak rów» 
nież w sprawie jego napaści 
na Georgi Dymitrowa, które 
pociągnęły za sobą pogorsze­
nie się stanu zdrowia Georgi 
Dymitrowa?

Oskarżony Gewrenow: Ste* 
fanów powiedział: „Było by 
lepiej, gdyby on umarł i zwoi* 
nił nas od konieczności pozba 
wienia go życia”.

Następnie sąd przeszedł do 
przesłuchania oskarżonego 
Blagoja HadzUPanzowa, byłe­
go radcy ambasady jugosło« 
wiańskiej w Sofii. Oskarżony 
przyznał się do winy.

Po ukończeniu uniwersytetu w 
Belgradzie i po odbyciu prywat­
nej praktyki adwokackiej —- ze 
zna je Hadzi — Panzow — wróci 
łem vz 1941 r. do Skoplje, gdzie 
przebywałem nielegalnie 1 bra­
łem udział w walce politycznej 
M a c ed oń c zyk ów.

W owym czasie do Skoplje po 
częli przybywać ludzie Tito, któ

Pod naciskiem mas ludowych 

rząd włoski musi zlikwidować 
faszystowską ustawę o ochronie pol:c ji

RZYM (PAP). Senat wło­
ski znaęzną większością gło 
sów usunął z kodeksu kar­
nego paragraf 16, który 
przewidywał, że członkowie 
policji mogą być pociągani 
do odpowiedzialności sądo­
wej za przestępstwa popeł­
nione w czasie służby tylko 
za uprzednią zgodą ministra 
sprawiedliwości. Artykuł 
ten został włączony do ko­
deksu za czasów faszystow­
skich i sankcjonował w ten 
sposób całkowitą samowolę 
policji.

Na usunięcie tego artyku­
łu wpłynął nacisk mas lu- 

* utowych, a w szczególności 
protesty przeciw zastrzele-

strajk generalny w całych
Włoszech.

Dochodzenie przeciw
sprawcom krwawych wy­
padków w Torremaggiore 
będzie rozpoczęte natych­
miast.

rzy zamierzali opanować Mace­
dońską Partię Komunistyczną, 
czyli jak ją wówczas nazywano, 
„Komitet kresowy“. Wśród przy 
byłych znajdowali się Dragan 
Pawłowicz i Lazar Koliszewski, 
którzy natychmiast podjęli wal 
kę przeciwko ówczesnemu sekre 
tarzowl „Komitetu Kresowego“ 
Metodemu Szatarowowi. Po wy­
jeździć Szatarowa, Macedońska 
Partia Komunistyczna zapełnia­
ła giię zwolennikami ustroju bur- 
żuazyjno-kapitalistycznego, żywią­
cymi nastroje antyradzieckie.

W 1943 r. — zeznaje oskarżo­
ny — do Skoplje przybył pełno 
mocnik Tito, Swietozar Wukma 
nowicz, a poprzednio pod ko­
niec 1942 r. do Skoplje przyje­
chał Dobri woj Radosawlewicz, 
obecny minister finansów Jugo­
sławii. Po ich przybyciu nastro 
je proangielskie wśród osobisto­
ści oficjalnych nabrały jeszcze 
wyraźniejszego charakteru. Lu­
dzie, otaczający Wukmanowieża 
poczęli, otwarcie występować na 
rzecz Anglii.

Na wiosnę 1944 r. — ciągnie 
Hadzi — Panzow — przybyliśmy 
do sztabu generalnego Tempo, 
który znajdował się we wsi Sta 
jowce, nad rzeką Pczinzia. Ude­
rzyła nas tam od razu obecność 
angielskiej misji wojskowej vz 
składzie: major, porucznik i sier 
żant — w mundurach angiel­
skich.

W sztabie generalnym ,,Tem 
po” traktowano oficerów an* 
gielskich z dużym respektem, 
a przedstawiciele Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej — Jor­
danka Czankowa, Błagoj Iwa* 
now i Baj Iwan — znajdowali 
się w całkowitej izolacji. Tak 
zarządził Wukmanowicz.

W lipcu 1'944 r. do sztabu 
Wukma nowi cza przybyła rów* 
nież amerykańska misja woj« 
skowa, złożona z 2 oficerów i 
1 sierżanta. Kiedy przybyli 
Amerykanie — partyzanci co* I

świadczą oskarżony — udałem 
się na rozkaz sztabu general» 
nego na wyspę Wis, do kwa­
tery głównej, w której znaj­
dował się Tito. Tamże am a j do» 
wali eię przedstawiciele rządu 
tymczasowego i Narodowego 
Komitetu Wyzwolenia Jugosła 
wii — Dżilas, Rankowicz i in.

Kiedy armia radziecka prze 
kroczyła grailicę Jugosławii, 
w sztabie Tito zapanowały 
przygnębienie i panika. Wy­
dano natychmiast rozkaz o 
wyjeżdzie do Jugosławii.

1 We wrześniu 1947 r. zosta* 
łem mianowany radcą arab asa 
dy jugosłowiańskiej w Sofii. 
Powiedziano mi, że prócz słu­
żby dyplomatycznej mam zaj­
mować się w Bułgarii działal­
nością wywiadowczą. W zwią 
zku z tym otrzymałem nie* 
zbędne instrukcje.

Ułatwieniem wrogiej działał 
ności wywiadowczej — powie 
dziano mi — będzie fakt, że 
w Sofii znajduje eię w charak 
terze ambasadora Jugosławii 
Cicmil, będący faktycznie eze* 
fern wywiadu jugosłowiań» 
skiego.

Podczas mojej pracy w am* 
basadzie jugosłowiańskiej w 
Sofii widziałem z różnych do­
kumentów, że przywódcy z 
Belgradu i Skoplje zajmowali 
się działalnością wywiadow­
czą i propagandową już od 
1945 r., natychmiast po wy* 
Zwoleniu Macedonii i Jugosła* 
wii.

Szpiegostwo w Bułgarii — 
oświadczył oskarżony — orga 
nizowali początkowo poseł ju­
gosłowiański w Sofii Nikola 
Kov/aczewicz, radca Pero Man 
gowski, pierwszy sekretarz 
Mitko Zafirowski 1 attache 
kulturalny Anton Kolendzicz.

W 1947 r. ze Skoplje do Buł 
garii przysłany został II ja 
Miłczynow, który razem z gru 
pą artystów miał organizować
macedoński teatr___ ;______  ___  narodowy w 
kraju piryńskim. Ci „artyści”
byli agentami wywiadu jugo­
słowiańskiego.

W 1948 r., na osobiste za­
rządzenie ministra spraw za­
granicznych Jugosławii Simi« 
cza, w Bułgarii zorganizowano 
specjalnie dwie brygady mło* 
dzieżowe, które również zaję* 
ły się działalnością wywiadów 
cza.

W 1948 r. — zeznaje dalej 
Hadzi=Panzow — gdy znajdo­
wałem się na urlopie w Bel* 
gradzie, wiceminister spraw 
wewnętrznych Jugosławii, Ste 
fanowicz, zakomunikował mi, 
że w myśl decyzji rządu po­
winienem zadeklarować się w 
charakterze przeciwnika Tito

(Ciąg dalszy na stronie 4)

PO OBRADACH

Centralnej Rady Zw. Zawodowych
(Dokończenie ze strony 1)

wodowych. Plenum przyjęło też konkretny plan orga­
nizacji sżkolenia ideologicznego aktywu związkowego 
oraz plan podniesienia na wyższy poziom działalności 
oświatowo-kulturalnej w związkach.

Plenum wezwało Powiatowe 1 Okręgowe Rady Zwiąi- 
ków Zawodowych do skoncentrowania wysiłków na po­
pularyzacji współzawodnictwa i zorganizowaniu wy­
miany doświadczeń. Wezwało ono również do otoczenia 
należytą opieką wynalazczości i racjonalizatorstwa ro­
botniczego i do walki z biurokratyzmem, hamującym 
rozwój tego ruchu. Plenum wezwało szczególnie do sta­
łego wiązania zadań w dziedzinie oszczędności ze współ­
zawodnictwem pracy, tak jak to zainicjował tow. Wa- 
laszczyk.

Centralna Rada Związków Zawodowych stwierdziła, 
że istotnym warunkiem wykonania zadań, stojących 
przed związkami zawodowymi, jest walka o nowy, 
wyższy styl pracy.

Przedstawiciele polskiego ruchu zawodowego, zebrani 
na posiedzeniu Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych, zamanifestowali gorąco i serdecznie swoje głę­
bokie przywiązanie do Towarzysza Stalina, Wodza 
Światowego Obozu Pokoju i Postępu.

Imperialiści anglo-amerykańscy 

omawia ilai alwoneaia II MS *nli 
w Niemczech zachodnich

BERLIN (PAP). Jak do­
nosi agencja ADN z Bonn, 
„premier“ marionetkowego 
rządu zachodnich Niemiec 
Adenauer otrzymał od wy­
sokich komisarzy mocarstw 
zachodnich rozkaz stawienia 
się do Petersbergu dla omó­
wienia zagadnień, związa­
nych z remilitaryzacją za­
chodnich Niemiec, w szcze­
gólności zaś kwestii utwo­
rzenia „zachodnio-niemiec- 
kiego kontyngentu wojsk“ 
dla tzw. „armii zachodnio­
europejskiej“.

----- o-----  

ffihii! Misia hta 
ui pobliżu Czeog Tu

LONDYN (PAP). Jak do­
nosi z Hong-Kongu agencja 
Reutera w piątek uległa 
przerwaniu komunikacji lot 
nicza z miastem Czeng-Tu, 
kolejną „stolicę“ tzw/ rządu 
kuomintangowskiego. Ostat­
ni przybyli stamtąd po­
dróżni opowiadając, że czo­
łówki Chińskiej Armii Lu­
dowej znajdują się w odle­
głości zaledwie 30 km od 
miasta.

Jak słychać, wysoka ko­
misja sojusznicza mocarstw 
zachodnich zamierza omó­
wić w Petersbergu plan or­
ganizacyjny utworzenia „sil­
nej władzy policyjnej“ w 
strefach zachodnich. Plan 
ten przewiduje utworzenie 
ogółem 11 jednostek woj­
skowych na ziemiach za­
chodnio-niemieckich.

BERLIN (PAP). Jak do­
nosi Agencja ADN na po­
siedzeniu wysokich komisa­
rzy mocarstw zachodnich w 
Bonn w dyskusji nad spra­
wą utworzenia niemiecko- 
zachodnich oddziałów woj­
skowych, ujawniły się po­
ważne różnice zdań.

Wysocy komisarze an­
gielski i francuski energicz­
nie protestowali przeciwko 
metodom amerykańskich 
władz okupacyjnych w spra 
wie remilitaryzacji Niemiec.

Po wielogodzinnej dysku­
sji wysocy komisarze doszli 
do porozumienia, biorąc za 
podstawę dawny plan orga­
nizacyjny — utworzenia w 
strefach zachodnich „po­
ważnych sił policyjnych“, 
których kośćcem winny być 
tzw. bataliony robotnicze i 
policja przemysłowa.

Osułladczema anMera wler&iDiusklega
oIVsesji ONZ
(Dokończenie ze strony 1) 
ków, utrzymać w tych spra­
wach mechaniczną więk­
szość, do której w pełni włą­
czyła się klika titowskich 
renegatów.

niu\ dwóch' robotników roi- 
nych w Torremaggiore i
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przejechali kierowcy PKS
GDAŃSK. Szoferzy PKS 

w Gdańsku mogą się po­
szczycić , niecodziennym o- 
siągniębiem. Kierowcy auto 
busów: Stefan Gromek i Jó­
zef Piechowko ofaz kierow- 

« cy: Stanisław Wojciechow­
ski i Ignacy Ławniczak 
przejechali na swych wo­
zach od listopada ub. roku 
do dnia 9 bm. 100 000 km 
bez remontu silnika i ogu­
mienia. Wozy kursowały 
wraz z przyczepą i pełnym 
obciążeniem pomiędzy Gdań 
skiem a Gdynią oraz na 17 
innych liniach międzymia­
stowych.

Dzięki troskliwości kie­
rowców PKS zużycie paliwa 
wynosi przy tych dwu wo­
zach 8 proc, poniżej normy, 
a zużycie oliwy jest mini­
malne.

4
4

4

3

W twierdzeniu Towarzysza Stalina 
o niepokonalnoścl nowego, mieści się 
teoretyczne, filozoficzne ujęcie pra­
wa rozwoju dziejowego, prawa o 
nieuniknioności zwycięstwa socjaliz­
mu nad kapitalizmem. Cały bieg hi­
storii potwierdza słuszność tego pra­
wa: zwycięstwo Rewolucji Paździer­
nikowej, zwycięstwo ZSRR nad hitle­
ryzmem, powstanie krajów demokra­
cji ludowej, zwycięstwo Chin Ludo­
wych, powstanie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, światowy ruch 
obrońców pokoju — oto fakty, świad­
czące o słuszności stalinowskiego 
prawa o niepokonalnoścl nowego. 
Rozwinięta przez Towarzysza Stalina 
nauka o dialektyce jest też przewod­
nikiem mas ludowych w ich walce 
o pokój 1 socjalizm.

Towarzysz Stalin formułuje dwa 
wnioski praktyczne wynikające z fi­
lozofii marksizmu: „Metoda dialek­
tyczna mówi, że ta tylko klasa może 
być (do końca) postępowa, że rozbić 
jarzmo niewoli może ta tylko klasa, 
która rośnie z dnia na dzień, zawsze 
idzie naprzód i nieustannie walczy 
o lepszą przyszłość. Widzimy, że je­
dyną klasą, która stale rośnie, zawsze 
idzie naprzód i walczy o przyszłość 
— jest proletariat miejski i wiejski.

służyć proletariatowi“ (str. 339). 
Obalenie ustrój u kapitalistycznego, 
przygotowanie rewolucji socjalistycz­
nej i ustanowienie dyktatury prole­
tariatu nie jest możliwe bez partii 
proletariackiej. Jaka powinna być 
partia proletariacka?

Towarzysz Stalin odpowiada na to 
pytanie: „Partia ta,winna być partią

Praca Towarzysza Stalina — „A- 
narchizm czy socjalizm“ jest jedną 
z tych prac, które najsilniej wpły­
nęły na ukształtowanie oblicza partii
bolszewickiej. Praca ta jak i
wszystkie dzieła Towarzysza Stalina 
— to wzór twórczego rozwijania teorii 
marksizmu-leninizmu, wzór bolsze­
wickiego nieprzejednania wobec jaw-

3 A więc powinniśmy służyć proletaria- 
j towi i w nim pokładać swe nadzieje“ 
J (str. 338).
3 W jaki sposób należy służyć prole- 
4 tariatowi? Należy walczyć z oportu-

Pierwszy tom dziel

Józefa Stalina
IV

klasową, całkowicie niezależną od 
innych partii — a to dlatego, że jest 
ona partią klasy proletariuszy, któ­
rzy wyzwolenia swego dokonać mogą 
tylko własnymi rękami.

Partia ta winna być partią rewo­
lucyjną - a to dlatego, że wyzwo­
lenie robotników jest możliwe tylko 
drogą rewolucyjną, przez socjali­
styczną rewolucję.

Partia ta wanna być partią mię­
dzynarodową, wrota jej muszą być 
otwarte dla każdego uświadomionego 
proletariusza, a to dlatego, że wy­
zwolenie robotników — to problem 
nie narodowy, lecz społeczny, mają­
cy jednakowe znaczenie zarówno dla
proletariusza Gruzina, jak dlaj nizmem Bernsteinów i anarchizmem

4 Kropotkinów. — „Walczyć o szeroko _ _ _
J pojmowane życie socjalistyczne jako tariuszy innych narodowości4 
.4 o cel główny — oto jak powinniśmy 356).

proletariusza rosyjskiego i dla prole-
(str.

nych i zamaskowanych 
marksizmu.

wrogów f

Prace Towarzysza Stalina powsta­
wały w ogniu walki i dla walki. Były 
one i są orężem w walce o partię no­
wego typu, o zwycięstwo rewolucji 
i o zbudowanie socjalizmu. Dzieła te 
ukazują nam postać genialnego teo­
retyka, widzącego jasno prawa roz­
woju społecznego i wielkiego wodza 
i organizatora prowadzącego masy 
pracujące do coraz to wyższych form 
walki o coraz to wyższe i rozleglej sze 
cele.

Na pracach Towarzysza Stalina 
wychowały się pokolenia bolszewi­
ków, którzy z dzieł Lenina 1 Stalina 
czerpali siłę i mądrość, konieczne dla 
osiągnięcia zwycięstwa i dla uczynie­
nia ze swego kraju czołowej siły ludz­
kości w walce o pokój i postęp.

Na pracach tych wychowywały i wy­
chowują się pokolenia rewolucjoni­
stów w krajach kapitalistycznych.

Na pracach tych wychowywały się 
pokolenia rewolucjonistów polskich, 
płacąc życiem i wolnością za nieza­
chwianą wierność ideom Lenina — 
Stalina.

Prace te udostępniamy dziś milio­
nom ludzi w Polsce, by czerpały 
z nich siłę i wiedzę, konieczne dla 
»budowania Polski socjalistycznej.

► 
t ► 
t

t

Delegacja polska poruszy­
ła na tej sesji szereg za­
gadnień blisko lub bezpo­
średnio nas dotyczących. 
Zwróciliśmy uwagę Zgroma­
dzenia na groźbę dla poko­
ju, wynikającą z utworzenia 
przez USA tzw. rządu w 
Bonn. Postawiliśmy zagad­
nienie repatriacji uchodź­
ców i zmusiliśmy delegację 
kanadyjską do publicznej 
dyskusji nad sprawą por­
wania dzieci polskich oraz 
bezprawnego przetrzymywa­
nia skarbów wawelskich.

Wszystkie wystąpienia de­
legacji polskiej przeniknięte 
były ideą poszanowania Kar 
ty ONZ. Na tej sesji, jak i 
na poprzednich, daliśmy wy 
raz niezłomnej woli narodu 
polskiego, który chce po­
wszechnego bezpieczeństwa 
i utrwalenia pokoju. Do 
tych celów, w ścisłym soju­
szu ze Związkiem Radziec­
kim oraz państwami demo­
kracji ludowej, nadal zmie­
rzać będzie polska polityka 
zagraniczna.

Prani lÄjiij 
wykonał plan 
3-leini

WARSZAWA. Zakłady 
podległe Centralnemu Za-, 
rządowi Przemysłu Motory­
zacyjnego wykonały w dniu 
10 bm. plan 3 letni. Plan 
roczny tego przemysłu wy­
konany został już w dniu 
1 listopada br.

Przedterminowe wykona­
nie planu 3-letniego przez 
zakłady przemysłu motory­
zacyjnego jest tym więk­
szym sukcesem, że plan ten 
został w ciągu br. bardzo 
poważnie podwyższony.
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dziennie, czuwamy nad nale­
żytym zaopatrzeniem ich we 
wszystkie niezbędne przybory, 
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Komitet Fabryczny dopilnu* 
je, by wszystkie słuszne wnio 
ski i postanowienia, jakie za« 
padną, zostały jak najrychlej 
zrealizowane.

o
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Wincenty Grecki 
ślusarz oddziałowy-racjonalizator
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Załoga Zakładów „Polska Wełna" w Zielonej Górzą,
walcąy o podniesienie jakości produkcji
Pabryka, która powstała „z Mozoyo

Na I piętrze dużego bloku, w którym mieści się część 
dziatów produkcyjnych Zakładów „Polska Wełna“ w 
Zielonej Górze, znajduje się obszerna hala, - w której 
zgromadzono wielką ilość rozmaitego typu zupełnie 
zepsutych, lub wypalonych maszyn włókienniczych. 
Zwieziono je z całaj Polski, głównie w pierwszym o- 
kresie po wyzwoleniu spod okupacji hitlerowskiej. Du­
że stosy zardzewiałego, zdać by się mogło, nieprzydat 
Mego już na nic żelastwa, sprawiają przygnębiające
Wrażenie. Hala przypomina jakieś ponure 
$ko“, którym zainteresować by się mogła 
nie... Centrala Złomu. A jednak...

„cmentar^y- 
chyba jedy-

il- 
w 
m 
ie 
j- 
i-

— Stąd -właśnie „pochodzi" 
większość maszyn pracują­
cych w naszej fabryce — mó- 
wi dyrektor Zakładów. „Polska 
Wełna" tow. Andrzej Krupa. 
•— Niemal wszystkie krosna, 
Bamoprząśnice, zgrzeblarki 
przewijarki, „wilki" i inne ma­
szyny, na których pracujemy, 
wyremontowane zostały z ta­
kich właśnie wraków, lub też 
zmontowane x poszczególnych 
części wydobytych z tego zło­
mu.

Cudu „wskrzeszenia“ 1 prze­
obrażenia zardzewiałego żela­
stwa w sprawnie działające 
maszyny włókiennicze doko­
nali pracownicy działu me­
chanicznego. Im to w dużej 
mierze zawdzięcza „Polska 
Wełna" swe uruchomienie o- 
raz ustawiczny i trwający 
wciąż rozwój. Bo pracownicy 
działu mechanicznego nie po- 
przestają na opiekowaniu się 
pracującymi maszynami. Za 
ich sprawą, połamane, zepsu­
te graty coraz to „powstają

downie wskrzeszone i prze­
obrażone i włączają się do 
procesu produkcji. Jednocześ­
nie wzrasta liczba obsługują­
cych je robotnic i robotników. 
Zakłady „Polska Wełna", to 
dziś największa fabryka w 
Zielonej Górze, a przy tym je­
dna z najważniejszych placó­
wek naszego przemysłu włó* 
kienniczego. Ruch racjonaliza­
torski i współzawodnictwo 
pracy skupiające coraz więk­
szą liczbę pracowników — to 
były główne czynniki, które 
zadecydowały o technicznym 
rozwoju Zakładów i szybkim 
wzroście produkcji. Setki ty­
sięcy metrów rozmaitego ga­
tunku tkanin wypuściła już 
„Polska. Wełna" — naz?wa fa­
bryki stała się znana w ca­
łym kraju.

Szybki wzrost produkcji 
przez długi czas nie szedł w 
parze z podnoszeniem się jej 
jakości, która częstokroć 
szwankowała. Obok niewątpli-

wych niedociągnięć popełnio­
nych na tym odcinku, składa­
ły się na to poważne braki 
w wyposażeniu fabryki, a 
przede wszystkim zbyt szczu­
pła liczba fachowców. Toteż 
zorganizowanie systematycz­
nego doszkalania zawodowego 
robotnic i robotników było 
najważniejszym zadaniem, ja­
kie postawił przed sobą Ko­
mitet Fabryczny PZPR, Rada 
Zakładowa i dyrekcja.

Kursy takie otwrarto. W re­
zultacie kwalifikacje zawodo­
we młodych pracowników za­
częły się szybko podnosić na 
coraz to wyższy poziom. Nie 
było,to bez wpływu na polep­
szenie się jakości wyrabianych 
tkanin.

Walka o polepszenie jako­
ści produkcji przybrała szcze­
gólnie na edle po zotrga» 
nizowaniu współzawodnictwa 
o tytuł Brygady Na j wyż« 
szej Jakości. Znaczenie te= 
go faktu wykracza daleko 
poza obręb tkalni, gdzie * 
zainicjowano nowy ruch. Aże-

by współzawodniczący tkacze 
mogli zrealizować swe zamie­
rzenia, konieczna stała się po­
moc wszystkich działów fa­
bryki. Świadomość tego faktu 
podziałała mobilizująco na o- 
gół robotnic i robotników, któ 
rzy aczkolwiek niezorganizo- 
wani jeszcze w nowej formie 
współzawodnictwa, poczęli w 
miarę swych możliwości współ 
uczestniczyć w wielkiej bitwie, 
jaka rozgorzała na terenie 
Zakładów — bitwie o lepszą 
jakość tkanin.

Zamieszczone na niniejszej 
stronie wypowiedzi przedsta­
wicieli Zakładów „Polska Weł 
na“ — to jakby komunikaty z 
różnych odcinków frontu. Da­
ją nam one pojęcie o dotych­
czasowych porażkach i suk­
cesach, pozwalają się zorien­
tować o możliwościach posz­
czególnych działów, umożli­
wiają wgląd w przeprowadza­
ne „operacje strategiczne" i 
zarysowują perspektywy zbli­
żających się wielkich zwy­
cięstw.

Leokadia Żmudzińska
sekretarz Komitetu Fabrycznego P. Z. P. R.

Partia opiekuje sie
współzawodnictwem jakościowym

Czesia kontrola maszyn
warunkiem ich sprawnego działania

Zobowiązałem się dla uczcze­
nia urodzin Generalissimusa 
J, Stalina wykonaj jeszcze 
jeden taki przyrząd, pod 
względem rozmiarów więcej 
dostosowany do naszych po­
trzeb. Zostałem zaopatrzony 
w niezbędne materiały i na­
rzędzia, sądzę więc, źe wy-' 
konam zobowiązanie w ter­
minie. Własna produkcja zbie 
raczy zgrzeblarskich przynie­
sie nam dużo oszczędności, u- 
sprawni produkcję i przyczy­
ni się do polepszenia jej ja­
kości

Nasz Komitet Fabryczny i 
wszystkie oddziałowe organi­
zacje partyjne stawiały zawsze 
przed sobą jako jedno z głów, 
nych zadań walkę o podnie­
sienie jakości wyrobów. Mu* 
simy jednak szczerze przy­
znać, że przez długi czas na« 
sza praca na tym odcinku nie 
dawała zadawalających wyni* 
ków. Widzieliśmy jasno cel 
lecz nie potrafiliśmy znaleźć 
doń właściwej drogi. Obserwo 
waną od wielu miesięcy po* 
wolna, lecz stałę poprawę na* 
szych wyrobów uzyskaliśmy 
głównie dzięki usilnym stara­
niom o podniesienie technicz« 
nego poziomu fabiyki, uspraw­
nionej kontroli nad procesami 
produkcji oraz systematyczne« 
mu doszkalaniu po większej 
części młodych i niedoświad* 
czonych robotników, którzy 
stanowią większość załogi.

Jeżeli poprawa Jakości pro* 
dukowanych u nas materiałów 
włókienniczych następowała 
stosunkowo wolno, to dlatego, 
źe nie umieliśmy zmobilizować 
ogółu pracowników do walki 
na tym odcinku. Główny na* 
cisk kładliśmy na osiągnięcia 
jak największej ilości i wokół 
tego zadania koncentrowały 
się przeważnie wysiłki załogi. 
Wprawdzie współzawodnictwo 
przewidywało punktację za 
jakość wyrobów, to jednak, 
jak wykazała praktyka, nie 
wystarczało, by wytworzyć w 
naszym zakładzie atmosferę 
powszechnej troski o osiągnię 
cie w tej dziedzinie jak naj­
lepszych wyników.

Toteż, gdy nasi czołowi przo 
downiev pracy w tkalni przy* 
stąpili do współzawodnictwa o 
tytuł „Brygady Najwyższej Ja_- 
kości”. komitet Fabryczny i 
wszystkie oddziałowe organi* 
zacje partyjne roztoczyły tro* 
«kliwą opiekę nad tą nową 
formą współzawodnictwa. We­
spół z radą zakładową i dy* 
rekcją staramy się członkom 
nowopowstałych brygad, zapew 
nia jak najlepsze warunki pra 
cy. Rozmawiamy z nimi co-

chanicznego, którego zadaniem 
jest naprawa maszyn, dbamy 
o to, by wszelkie żądania bry­
gad zmierzające do ułatwienia 
im roboty, były natychmiast 
zaspakajane. Tak aamo stara­
my się okazać wszelką pomoc 
i poparcie robotnicom i robot­
nikom przędzalni i innych 
działów, które sprawie pod­
niesienia jakości wyrobów po 
święcą ją coraz więcej uwagi. 
Szczególną energię w tym 
względzie wykazuje oddziało­
wa organizacja partyjna w 
tkalni z sekretarzem tow. Juj- 
ko na czele. Fakt, że idea 
współzawodnictwa „jakościo­
wego” znalazła w tym dziale 
należyte zrozumienie, zawdzię 
czać należy w dużej mierze 
pracy organizacji partyjnej 
nad uświadomieniem pracow­
ników co do celów i zadań 
nowego ruchu.

Michał Prus
tkacz — inicjator współzawodnictwa o tytuł Brygady Najwyższej Jakości w Zakła­

dach „Polska Wełna^
Produkując tkaniny w najlepszym gatunku

podnosimy dobrobyt mas pracujących

Jednym z warunków do­
brej pracy fabryki jest spraw 
ne działanie maszyn. Opieka 
nad maszynami to główne za 
danie dzału mechanicznego, 
kLórego jestem pracowni­
kiem-

Rodzaj pracy naszego dzia 
łu nie daje możności brania 

bezpośred­
niego udzia 
łu we współ 
zawodnie.

twie. Ja i 
moi koledzy 
rozumiemy 

jednak, że 
od nas żale 
żą w dużej 
mierze po? 
myślne wy­

niki w walce o podniesienie 
jakości tkanin.

Prawie wszystkie nasze ma 
«zyny wyremontowane zosta­
ły na miejscu ze starych, zni­
szczonych wraków, toteż u-' 
trzymanie ich w należytej 
sprawności wymaga częstej 
kontroli i natychmiastowego 
poprawień a dostrzeżonych 
usterek. Ażeby ułatwić pra- 
cę brygadom tkaczy, walczą­
cym o tytuł Brygady Naj­
wyższej Jakości, zwiększyliś­
my starania o należyty stan 
krosien i przy każdej okazji 
sprawdzamy ich dz;ałanie. 
Chcemy zmniejszyć do mini­
mum przerwy w praesj tkaczy 
spowodowane psuciem się 
krosien. Oczywiście nie zanie­
dbujemy też opieki nad sa- 
moprząśnicami, zgrzebl arka­
mi i innymi maszynami, bo­
wiem od ich sprawnego »dzia 
Jania zależy w dużym stopniu 
dobra jakość przędzy.

Ważne znaczenie w walce 
o zwiększeń e ilości i podnie­
sienie jakości odgrywają u- 
sprawnienia techniczne. Dział 
mechaniczny ma w tym 
względz e duże pole do popi­
su. Niedawno, udało mi się 
skonstruować prowizoryczny 
przyrząd do wyrobu grzebie­
ni — zbieraczy zgrzeblar­
skich, które dotychzas trzeba 
było sprowadzać z zagranicy.

Józef Łukjaniuk 
brak arz

Plan jakościowy
będzie przekroczony

Z racji mego zawodu mam 
możność ocenić jakość pro­
dukcji naszego zakładu. Mu­
szę stwierdzić, źe tkaniny, ja 
kie do niedawna otrzymywa 
liśmy z tkalni do przeglądu, 
pozostawiały pod tym wzglę­
dem wiele do życzenia. Na 
materiałach dość często spo 
tykało się długie smugi o 
niewłaściwym odcieniu, dziu 
ry i inne braki, powstałe na 
skutek rozmaitych zanied­
bań. Ostatnio zauważyłem, 
źe ilość braków znacznie się 
zmniejszyła. Jest to niewąt­
pliwie wynikiem współza­
wodnictwa „jakościowego“, 
zorganizowanego w tkalni i 
wzmożonej staranności w 
pracy innych działów, pra­
gnących dopomóc współza- 
ivodniczacym tkaczom w u- 
zyskaniu jak najlepszych 
wyników7.

W bieżącym miesiącu we­
dług planu mamy wypuścić 
85 proc, tkanin pierwszego 
gatunku. Parę miesięcy te­
mu miałbym poważne wrąt- 
pliy/ości, czy potrąfimy po­
dołać takiemu zadaniu. Lecz 
teraz z każdym dniem na­
bieram pewności, że plan 
ten będzie nie tylko wyko­
nany, ale i przekroczony.

Inicjując współzawodnic­
two o tytuł Brygady Naj­
wyższej Jakości, opierałem 
się na doświadczeniach in­
nych zakładów włókienni­
czych, w których takie 
współzawodnictwo istnieje 
już do kilku miesięcy. Bodź­
cem do zorganizowania tego 
ruchu w naszej fabryce było 
dla mnie i moich kolegów 
zrozumienie jego pięknego 
celu. Chodzi wszak o to, a- 
żeby dostarczyć krajowi wy­
robów w jak najlepszym ga­
tunku, a tym samym w pew­
nej mierze umożliwić pod­
niesienie dobrobytu mas 
pracujących. świadomość 
tego celu stała się dla nas 
źródłem zapału, dzięki któ­
remu pokonaliśmy trudno­
ści, jakie stanęły nam na 
drodze w początkowym o- 
kresie.

Współzawodnictwo „jako- 
ściowe“ rozpoczęliśmy w po­
łowie listopada br. Na razie 
biorą w nim udział 3 bryga­
dy, liczące po 4 członków. 
Są to, oprócz mojej, bryga­
dy Wacława Strzelca i Jó­
zefy Niedumnej. Postanowi­
liśmy oddawać tkaniny tyl­
ko w najlepszym gatunku, 
starając się przy tym nie 
obniżyć wydajności pracy.

Nie mogę jeszcze nic pew­
nego powiedzieć o wynikach 
współzawodnictwa. Jedno 
jest pewne, że jakość na­
szych wyrobów ogromnie się 
poprawiła. Jest to oczywi­
ście nie tylko zasługą nas 

tkaczy, ale również ro-

botnic 1 robotników innych 
działów, którzy dokładają 
starań, by. przygotować dla 
nas najlepszej jakości osno­
wę i wątek. Jest to również 
w dużym stopniu zasługą 
działu mechanicznego, któ­
ry w lot usuwa wszelkie u- 
sterki zauważone w kro­
snach.

W jaki sposób my — tka­
cze, walczymy o lepszą ja­
kość tkanin?

Przede’ wszystkim dbamy 
o należytą organizację pra­
cy w ramach naszych bry­
gad. Wzajemna pomoc, 
współpraca, „zgranie“ — to 
główne czynniki, decydujące 
o sukcesie zespołu. Przed 
rozpoczęciem pracy przeglą­
damy szczegółowo maszynę, 
oczyszczamy ją i sami na­
tychmiast naprawiamy drób 
niejsze jej uszkodzenia. W 
czasie pracy zwracamy bacz 
ną uwagę na osnowę i wą­
tek, które częstokroć rwą 
się, na skutek czego na tka­
ninie mogą pozostać brzyd­
kie smugi, obniżające jej 
jakość. Czuwamy również 
nad tym, by przędza była 
odpowiedniej grubości i jed­
nakiego koloru. Jeżeli nie 
odpowiada ona tym warun­
kom, na materiale pozosta- 
ją pasy nie sharmonizowa- 
ne z całością, co także 
zmniejsza jej wartość. Kon­
trolując sprawność działania 
maszyny, stosujemy jedno­
cześnie wszelkie środki o- 
śtrożności, ażeby uchronić 
ją od zepsucia, i nie zanie­
czyścić tkaniny.

Dobre wyniki, jakie uzy­
skaliśmy w ciągu krótkiego 
okresu współzawodnictwa 
„j akościowTego“ wpłynęły 
zachęcająco na członków in­
nych brygad tkackich. Je­
stem przekonany, że już w 
najbliższym czasie pójdą 
oni za naszym przykładem.

Duże znaczenie przywlązu« 
jemy do narad wytwórczych. 
Do niedawna uczestniczyła w . 
nich cała załoga. Postanowili* 
śmy ostatnio zwoływać narady 
w poszczególnych działach fa­
bryki, pozwoli to na bardziej. 
szczegółowe omówienie wszyst 
kich bolączek w ich pracy. 
Głównym zagadnieniem, jakie 
zostanie poruszone na najbliż­
szych naradach, będzie wła­
śnie sprawa walki o polepsze­
nie jakości produkcji. Mamy 
nadzieję, że narady ujawnią 
przyczyny istniejących w tym 
względzie niedociągnięć i u* 
możliwia wysunięcie konkret* 
nych wniosków zmierzających 
do ich usunięcia.

Czeslawa Skiścim 
snowaczka

Starannie przygotowując osnoiye 
pomagamy tkaczom x 
w uzyskaniu lepszych wyników

Ażeby brygady tkackie wal 
czące o tytuł Brygady Naj­
wyższej Jakości mogły osiąg­
nąć dobre wyniki, muszą być 
zaopatrzone w starann e przy 
gotowaną, gładką i równą o- 
snowę. Jakość osnowy zależy 
w dużej mierze od nas — 
snowaczek.

Rozumiejąc zadania, jakie 
stoją przed .nami w walce o 
polepszende gatunku wyro­
bów, zwracamy coraz pilniej­
szą uwagę na pracę snowa- 
deł, kontrolujemy czy ntki 
są należytej grubości i czy są 
równo, porządnie nawijane. 
Dokładamy starań, by nię po 
mieszać poszczególnych par­
tii, gdyż w takim wypadku

osnowa muskałaby pójść do 
braków.

Chociaż bezpośrednio nie 
bierzemy udziału we współ­
zawodnictwie, radzi jesteśmy, 
że możemy w ten sposób do­
pomóc naszym tkaczom w u- 
zyskaniu lepszych rezulta­
tów. Sądzę, że w n edalekiej 
przyszłości i nam snowacz- 
kom uda się zorganizować u 
siebie współzawodnictwo „ja 
kościowe“. Rozmawiałam już 
na ten temat z koleżankami, 
które z zapałem odn’osly się 
do mego projektu. Wiem, że 
będą z początku trudności, 
ale nie wątpię, źe przy pomo­
cy naszej Partii damy sobie 
z nimi doskonale radę.
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Pierwsze kroki współzawodnictwa ZKS „Stal“

Poznańska k łasa ,A'na półmetku

. Liczba klubów, podejmujących 
| wezwanie ZKS „Stal“ — Poznań 
j do współzawodnictwa w realizo- 
t waniu uchwał Biura Polityczne- 
? go KC PZPR w sprawie kultury 

fizycznej i sportu, wzrasta z dnia 
na dzień. Przystępują do niego 

; zresztą nie tylko same kluby in- 
i dywidualnie, lecz — co zasługuje 
| na specjalne podkreślenie — 
/ również okręgowe Zrzeszenia i

Związki Sportowe, a nawet całe 
piony.

: Dowodzi to, że w szeregach
tych klubów, czy związków spor- 
towych, są działacze, pragnący 
budować nasz sport na nowych 
fundamentach — wskazaniach

; przodującej nam Polskiej Z jedno 
czonej Partii Robotniczej. Zada- 
nie to nie jest łatwe.

Tracąca ostatnie odcinki moż­
liwości destrukcyjnych reakcja, 
która tkwiła i tkwi dotychczas 
w sporcie polskim, zapewne nie­
jednokrotnie jeszcze popróbuje 
stawiać nam przeszkody. Przystę­
pując więc do budowy nowego,

Udana impreza POZLA
Zarządowi POZLA należą 

się słowa pełnego uznania za 
zorganizowanie wczorajszej 
imprezy pn. „Poranek Sporto* 
wy’*. Młodym sportowcom na- 
szym, przystępującym do re­
alizowania nowego sportu, o- 
partego na wskazaniach u« 
chwały Biura Politycznego KC 
PZPR, budującym nowy, uświa 
domiony typ sportowca — o- 
bywatela, imprez o podobnym 
charakterze potrzeba jak naj- 
więcej. Trzeba ich bowiem 
przez nie zbliżyć do zagad* 
nień ideologicznych i kultural 
nych.

Trzeba, by obok swych mięs 
i ni i woli kształcili swój u- 
mysł, swoją moralność, by ze­
rwali.z jednostronnym zaskle? 
pieniem boiskowym i żyli

Sport w Ludowej Albanii
Ludowa Albania, licząca zaledwie 1 200 tys. mieszkań­

ców, posiada obecnie 50 do 60 tys. aktywnych sportow­
ców, uprawiających 27 gałęzi sportu. Imponująca ta liczba 
jest wynikiem troskliwej opieki albańskiego rządu ludo­
wego, który gwarantuje odrodzonej kulturze fizycznej 
wielkie możliwości rozwojowe.
Przed wojną w Albanii 

sport prawie zupełnie nie ist» 
niał, dostępny był bowiem je« 
dynie dla nielicznej grupy bo 
gatych fabrykantów i agów 
(szlachty).

W czasie okupacji włoskiej 
uprawianie sportu nie było 
możliwe tym bardziej, że więk 
szość młodzieży albańskiej na 
apel Partii Komunistycznej 
brała czynny udział w wab 
kach partyzanckich o nową 
ludową ojczyznę.

Po wojnie rozpoczęto prace 
od podstaw. Korzystając z wy 
datnej pomocy Związku Ra- 
vŁŻł\eckiego i Albańskiej Partii 
Prascy organizowano sport w 
ducr^u nowych zdobyczy ^poli- 
tyczihych i społecznych. Od 
chwili wyzwolenia rząd albań 
ski wydał dotychczas na WF 
43 mil. lek (około 340 mil. zł) 
z cz^go subsydia w tym roku 
Wyniosły 16 mil. lek. Dzięki 

•pomocy rządu i bezinteresow­
nej pracy młodzieży, wybudo? 
wano .813 nowych boisk (przed 
wojną Ąlbania miała ich zaś 
ledwie śl). Od czasu uzyska? 
nia nowych obiektów sporto­
wych kultura fizyczna rozwija 
się coraz bardziej. Jest to w 

„Stal“ w Zielonej Górze

HW

Młoda sekcja gimnastyczna 
ZKS „Stal” w Zielonej Górze, 
którą ruszył z miejsca były 
zawodnik „Stali” poznańskiej 
— Sobczak, wykazuje coraz 
większe postępy. Skupia ona 
w sobie w tej chwili ok. 20 
dziewcząt i 50 chłopców, któ­
rzy w roku przyszłym, dzięki 
poparciu zarządu głównego 
Zrzeszenia, mającego im do­
starczyć kompletny sprzęt 
gimnastyczny, niewątpliwe za­
silą rosnąca stale kadrę na? 
szego narybku w tej dyscypli­
nie sportu.

socjalistycznego sportu, musimy 
w pierwszej linii podjąć się wy­
plenienia spośród’ siebie do resz­
ty pozostały cli chwastów. Drogą 
do tego jest zmobilizowanie ca­
łego lojalnego aktywu sportowe­
go do wspólnej i oddanej spraw­
nie pracy, opartej na doświad­
czeniach sportu radzieckiego; jest 
jak najszybsze wychowanie nowe­
go sportowca-obywateła.

Pomooinm w tym zadaniu jest 
niewątpliwie szlachetna rywaliza­
cja, jaką wprowadziło współza­
wodnictwo ZKS „Stal".

Pierwsze meldunki, jakie o trzy 
maliśmy z tego terenu, poświę­
camy inicjatorom. Charaktery­
styczne, że właśnie oni od wyżej 
wspomnianych punktów rozpo­
częli swoją akcję. Dzięki zrozu­
mieniu i harmonijnej współpra­
cy zarządu klubu z ZMP, nieomal 
codziennie na zebraniach sekcyj­
nych przedstawiciele tegoż, który 
mi obsadza się kolejno kierownic 
twa wszystkich sekcji, przeprowa 
dzają pogadanki czy wygłaszają

«zerszym, pełnym życiem ra­
dości całego narodu, by rozu? 
mieli dokonujące się w nim 
przemiany i brali w nich czyn 
ny udział dla szybszego osią* 
gnięcia przyszłego szczęścia i 
sprawiedliwości, by stali się 
niezwyciężonymi obrońcami 
pokoju, godnymi stanąć u bo* 
ku potężnych naiodów Zwią­
zku Radzieckiego i demokra­
cji ludowych.

Bogaty program „Poranku” 
urozmaiciły wystąpienia chło­
pięcego chóru ZHP „Miniatur­
ka” pod dyr. J. Kurczewskie? 
go, zespół „Żywego Słowa”, 
pokaz zaprawy lekkoatletyczs 
nej pod kier. mgr. K. Hoffma? 
na, powitanie akademickich 
mistrzów świata Stawczyka i 
Adamczyka.

dużej mierze zasługą Partii i 
młodzieży albańskiej.

W kwietniu br. KC Partii 
Pracy podjęło uchwałę, która 
przestawiła sport albański na 
nowe tory. W uchwale podsu­
mowano osiągnięcia, wytknię­
to błędy i zakreślono plan 
dalszej pracy.

Rozbudowa o» 
biektów spor to* 
wych i popula­
ryzacja sportu 
w'śród mas ro­
botniczych imło 
dzieży przyczy­
nia się do roz­
woju wychowa­
nia fizycznego 
i podniesienia 
jego poziomu.

Świadczy o tym fakt, że np. 
w lekkoatletyce pobito już 
33 rekordy krajowe sprzed 
wojny. Najlepszy z nich jest 
rekord w biegu na 100 m — 
Frani — 10,9 teek. (rekord 
przedwojenny 12 sek.).

20 dyscyplin sportu uprawia 
ne dotychczas, rozszerzono w 
tym roku o dalsze 7. Najbar­
dziej popularnym sportem jest 
piłka nożna. W roku 1946 pił* 
karze albańscy wygrali Igrzy­
ska Bałkańskie, następnie zre­
misowali w Tiranie z Węgra­
mi 0:0, z Rumunią w ub. roku 
przegrali 0:1, Ponadto zwycię­
żyli reprezentację Budapesztu 
3:1, zremisowali w Bratisławie 
2:2 a w Ostrawie zwyciężyli 
5:2.

Duże zainteresowanie wzbu­
dziły w Albanii występy mo­
skiewskiego Spartaka w 1946 
r. Spartak wygrał wówczas 
z reprezentacją kraju 2:1, zwy 
ciężył w Skutari 3:0 i w Wa­
lonie 2:0.

Podstawową zasadą sportu 
albańskiego jest przygotowa? 
nie obywateli do pracy i obro 
ny kraju. W rozwoju swym 
opiera się on o doświadczenia 
Związku Radzieckiego i jest 
podobnie zorganizowany.

I referaty ideologiczne. Obecnie, w 
związku z podjęciem przez klub 
wezwania bratniej „Stali“ z Sos­
nowca, zapoanaje się wszystkich 
czynnych członków i. życiorysem 
wielkiego Wodza ludu pracują­
cego — Tow. Generalissimusa Jó­
zefa Stalina oraz przeprowadza 
się akcję przystępowania do To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Ra-’ 
dzieckiej.

ZKS „Stał“ nie ogranicza się 
jedywie do opublikowanych punk 
tów. Świadczy o tym chociażby

30-lede działalności Studium WF
Uniwersytetu Poznańskiego

Każdy mieszkaniec Poznania 
rjia Park Wilsona, Palmiarnię, 
1 wie, że opodal stoi jasny, ob­
szerny budynek — Studium Wy­
chowania Fizycznego UP. Powie 
wają dziś na nim flagi i trans­
parenty. Studium WF obchodzi 
30-lecie swej pracy nad upow­
szechnieniem wychowania fizycz­
nego wśród najszerszych rzesz 
młodzieży.

W wypełnionej sali posiedzeń 
widzimy przedstawicieli władz, 
partii politycznych, szkolnictwa, 
organizacji społecznych i młodzie 
żowych. Są bardzo licznie zebra 
ni byli wychowankowie Studium, 
nauczyciele-wychowawcy fizycz­
ni z Poznania i terenu całego 
województwa, oraz instruktorzy 
WF przy miastach powiatowych.

Program końcowych uroczysto 
ści roku jubileuszowego otworzył 
kurator uczelni prof. dr Czar­
necki, nakreślając szkic prac i 
działalności tej placówki na prze 
strzeni od roku 1919—1949. Mów­
ca wskazał na olbrzymie zasługi 
znakomitego uczonego, nieżyją­
cego już zało^rciela i długolet­
niego kierownika Studium — 
prof. dr. Eugeniusza Piaseckiego, 
który był duszą zakładu i w 
trudnych warunkach okresu mię 
dzywojennego kierował zakła­
dem. Po wyzwoleniu Studium 
wznowiło swą działalność i u- 
zyskalo pełne poparcie odradzo­
nego Państwa Ludowego. Cyfry 
są najlepszym wskaźnikiem za­
sięgu pracy Studium, jego zna­
czenia i rozwoju; gdy w roku 
szkolnym 1929'21 studiowało 21

W styczniu i lutym tego ro* 
ku bawili w Albanii dwaj in­
struktorzy radzieccy: Grigori 
(lekkoatletyka) i Apuchtin 
(piłka nożna), którzy zorgani. 
zowali szereg kursów. Im też 
w dużym stopniu zawdzięczają 
lekkoatleci i piłkarze znaczne 
podniesienie poziomu.

Boks w Albanii rozpoczął 
się dopiero po wojnie, mimo 
to jest już kilku dobrych bok 
sei ów. Najlepsi z nich to Ma­
lika Strati (w. średnia) i Meh­
met Kreziu (w. lekka). Ze 
sportów zimowych uprawiane 
jest tylko narciarstwo w oko* 
licach Korczy. Po raz pierw* 
szy w tym roku obok pływa? 
nia — jedyny uprawiany do* 
tychczas sport wodny — wpro 
wadzono kajakarstwo.

Dużą popularnością cieszą 
się narodowe biegi na przełaj 
rozgrywane dwukiotnie w cią? 
gu roku: na wiosnę i w jesie­
ni. W liczącei 80 tys. miesz­
kańców Tiranie w zeszłorocz­
nym jesiennym biegu na prze? 
łaj startowało 15 tys. zawód? 
ników, wiosną tego roku licz? 
ba startujących zwiększyła 
się do 18 tys.

Głównym ośrodkiem sporto­
wym jest Tirana, która poeia- 
da najlepszy stadion sportowy 
im. Bogo Kusz! — najlepszego 
sportowca 1 bohatera narodo­
wego Albanii oraz średnią 
szkołę dla instruktorów WE

W Tiranie wychodzi również 
jedyny tygodnik sportowy 
„Sport Ludowy*’ o nakładzie 
4 tys. egz. Komplet tego pi* 
sma, od czasów reorganizacji 
ofiarowali goście albańscy 
GUKF?owi.
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zobowiązanie uczczenia I rocznicy 
Kongresu Zjednoczeniowego. W 
tej chwili na krytym korcie teni­
sowym ćwiczą już czołowe rakie­
ty klubu z reprezentantem naro 
dowym Józefem Piątkiem na 
czele.

O dalszych szczegółach współ­
zawodnictwa trudno po tych kil­
ku pierwszych dniach powiedzieć 
więcej. Obraz ich realizacji bę­
dziemy mieli dopiero w pierw­
szych dniach nowego roku, po 
ich miesięcznym zbilansowaniu.

słuchaczy, w 1928'29 już 257, a w 
roku 1938/39 — 509 studentów; po 
okupacji w roku szkolnym 1945/46 
tylko 378, W 1946/47 — 748, to w 
ub. r. 1529 studentów. Te cyfry 
mówią same za siebie, 1 są naj­
lepszym wskaźnikiem ogromnego 
znaczenia pracy 1 zadań Stu­
dium WF.

Z kolei rektor Uniwersytetu Po 
znańskiego prof. Ajdukiewicz w 
serdecznych słowach powitał ze­
branych i nakreślił sylwetkę 
zmarłego założyciela Studium 
oraz rolę tej placówki w szerze­
niu kultury fizycznej, na tere­
nie naszego Państwa.

Poszczególne punkty programu 
uroczystości podzielono na posie 
dzenia naukowe i wykłady (oma 
wianie najnowszych zdobyczy 
wiedzy medycznej odnośnie wy­
chowania fizycznego i sportu) 
oraz pokazy pracy w zespołach.

zmia osKarzonych iii procesie Koslowa 
i jego wspólników .

(Dokończenie ze sfrony Z) 
i rozwinąć robotę dywersyjną 
wśród jugosłowiańskich emi­
grantów politycznych. Po po* 
wrocie 27 listopada 1948 r. do 
Sofii przystąpiłem do wykona 
nia powierzonego mi zadania.

Podczas o mej działalności 
wśród jugosłowiańskich emi= 
grantów politycznych utrzy­
mywałem łączność z Pi jade, 
od którego otrzymyvralem re* 
gulamie dyrektywy.

O antynarodowej 1 antyradziec­
kiej działalności Trajczo Kosto­
wa — oświadczył oskarżony — 
dowiedziałem się od Cicmila, w 
końcu marca 1948 r. charaktery­
zując działalność Trajczo Kosto­
wa i jego ścisłe kontakty z Tito 
i innymi przywódcami jugosło- 
wień skimi, Ci cmii podkreślił, że 
zwycięstwo Trajczo Kostowa w 
Bugarii odbiłoby się korzystnie 
również na sytuacji Jugosławii. 
W wypadku takiego zwycięstwa 
— powiedział mi Cicmil — auto­
rytety Jugosławii niezmiernie 
wzrośnie i zajmie ona stanowi­
sko pierwszego kraju na Bałka­
nach. Z drugiej strony — powie­
dział Cicmil — zwycięstwo Traj- 
czo Kostowa zabezpieczyłoby nam 
jak najbliższe stosunki politycz­
ne i ekonomiczne z Bułgarią.

Następnie sąd przeszedł do 
przesłuchania oskarżonego IIji 
Bojalcalijewa. Oskarżony ten 
przyznaje się w całej rozcią­
głości do winy.

Opowiada on, że z Jugosławii 
do Bułgarii przybył w 1931 r. W 
1944 r. podczas wojny zapropono­
wano mu wstąpienie w szeregi 
bojowników ruchu ludowo-wy. 
zwoleńczego. Wołał on jednak peł 
nić służbę oficera w bułgarskim 
faszystowskim korpusie okupa­
cyjnym,

W sierpniu 1945 r. — zeznaje 
oskarżony — mój brat Christo 
Bajalcalijew zwerbował mnie do 
roboty w wywiadzie jugosłowiam 
skim. Robotę szpiegowską prowa­
dziłem w myśl instrukcji i pole­
ceń radcy ambasady jugosłowiań­
skiej, Blagoja Hadzi-Panzowa.

Po ogłoszeniu rezolucji Biura 
Informacyjnego o sytuacji w Ju­
gosłowiańskiej Partii Komuni­
stycznej, spotkałem się w amba­
sadzie jugosłowiańskiej z Hadzi- 
Panzowem, którego znałem od 
1927 r.

Hadzi-Panzow nalegał, ażebym 
dołożył wszelkich wysiłków dla 
oczernienia wśród Macedończy­
ków rezolucji Biura Informacyj­
nego i przekonania ich o słuszno­
ści polityki Tito. >

Gdy HadzbPanzow zadeklaro 
wał się fikcyjnie jako zwolen? 
nik rezolucji Biura Informa? 
cyjnego, nawiązałem łączność 
z Naumem Nakowem, współ? 
pracownikiem ambasady jugo 

I słowiańskiej, któremu przeka? 
zywałem dane o obronie gra*

Piłkarze A-klasy POZPN za­
kończyli swą jesienną rundę roz 
grywek. Jak było do przewidze­
nia w obu grupach mistrzostwo 
jesienne zdobyły drużyny „Budów 
lanyćh“ Poznań i „Kolejarza“ 
Leszno. Zespoły te utrzymały się 
na pozycjach leaderów przez ca­
łą kolejkę rozgrywek jesiennych 
nie przegrywając ani jednego me 
czu.

Na pozycji wiceleadera grupy 
I-szej uplasował się groźny ze­
spół kaliskiej „Gwardii“, który 
może być poważnym konkuren­
tem „Budowlanych“. Uderza sto 
sunkowo niska lokata drużyn po 
znańskich, zwłaszcza „Admiry“ i 
„Warty Ib“. Poznańska „Spój­
nia“ dopiero w końcowych roz­
grywkach zdołała wywindować 
się ku górze tabeli, zajmując o- 
statecznie 5 miejsce. Nienajle­
piej wiedzie się w tym sezonie 
również .Budowlanym“ z Cho­
dzieży, którzy ze skromnym do­
robkiem 6 punktów zajmują 
przedostatnią lokatę w swej gru­
pie.

„Kolejarz“ Grodzisk po nie­
złym starcie w klasie A nagle ob 
niżył swe loty i znajduje się w 
końcówce tabeli.

W ćwiczeniach pokazowych o- 
gladaliśmy występy kilkuset stu­
dentów i studentek różnych Wy­
działów UP. Wszystkie pokazy 
były doskonale przygotowane i 
zyskały pełne uznanie licznie ze­
branych widzów. Najbardziej po 
dobały się ćwiczenia w gimnasty 
ce rytmicznej, gimnastyce 
estetycznej w wykonaniu stu­
dentek Wydziału Humanistycz­
nego i tańce narodowe. Pokaza­
mi ćwiczeń kierowali m. In. mgr 
Hoffman, Balcer, Lange, Kowal 
ska i in.

Na zakończenie nrzeprowadzo- 
no dyskusję, w której poruszono 
szereg spraw dotyczących wy­
chowania fizycznego i sportu w 
ośrodkach szkolnych.

Serdeczną owacją dla długolet­
niego pracownika Studium — ob. 
Wojtkowiaka, który w styczniu 
obchodzie będzie 30-lecie pracy 
w Zakładzie — zakończono pro­
gram — 2-dniowych uroczysto­
ści. (pak)

nicy bułgarskiej i inne infor? 
mac je szpiegowskie. Gdy Nau 
ma Nakowa wypędzono z Buł* 
garii, nawiązałem łączność z 
kierownikiem wydziału konsu* 
larnego ambasady jngosłowiań 
skiej w Bułgarii, Sawiczem. 
Po 2 tygodniach — oświadczył 
oskarżony — zostałem aresz? 
towany.

Prowokatorzy 
i zdrajcy

Oskarżony Wąsy 1 Iwa.nowsk i 
przyznał się do popełnienia 
zarzucanych mu przestępstw.

Podczas drugiej wojny świato­
wej __ zeznał oskarżony — przy­
łączyłem się do jugosłowiańskich 
partyzantów generała Swietozara 
Wukmanowicza (Tempo). Gdy 
Tempo przekonał się, że jestem 
zwolennikiem Tito, zaproponował 
mi pracę w wydziale agltacyjno- 
propagandowym sztabu general­
nego. $

Nasza agitacja i propaganda 
stawiały sobie za cel pomniej 
szenie sukcesów Armii Radziec 
klej i ukrywanie jej wielkiej 
roli wyzwolicielskiej. Gloryfi» 
kowaliśmy natomiast Tito 1 
przedstawialiśmy przesadnie 
jego rolę.

Tito chciał wychować kadry 
partyjne i wojskowe w duchu 
nienawiści do sąsiednich na? 
rodów, a w szczególności do 
bratnich partii komunistycz* 
nych.

Na wiosnę 1945 r. policja titow- 
ska rozstrzelała bez średztwa 1 
sądu 57 Macedończyków, oskar­
żonych o sympatie do narodu 
bułgarskiego. Lazar Kotiszewski 
polecił mi, abym wyjechał do 
Bułgarii i pracował tam wśród 
emigrantów macedońskich. Trze­
ba stopniowo zastępować 
członków macedońskiego Komi­
tetu Narodowego ludźmi, którzy 
mieli realizować w Bułgarii poli­
tykę Tito co do zagadnienia ma­
cedońskiego i rozszei-zać nasze 
wpływy w kraju piryńskim. Z 
tego wywnioskowałem, że nastą­
pić ma przyłączenie kraju piryń- 
skiego do Jugosławii. Zlecono mi 
zadanie rozwinięcia walki prze­
ciwko KC Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej.

By zamaskować mój wyjazd 
do Bułgarii, zainscenizowano 
w Skoplje rozbieżności między 
mną a Koliszewskim. W Buł* 
garii nawiązałem kontakt z 
działaczami macedońskimi -- 
agentami Tito, Kirylem Niko? 
iowem i Angelem Dinewem 
oraz z sekretarzem ambasady 
jugosłowiańskiej, Mitko Za* 
firowskim. ‘

Zdecydowanym outsiderem jest 
beniaminek „Spójnia“ z Wrześni 
zespół ambitny, lecz posiadający 
jeszcze sporo braków nad usu­
nięciem których będzie muslał «« 
lidnie popracować, py utrzyma« 
się w czołowej klasie"' Okręgu.

Rewelacją grupy II jest nowi­
cjusz klasy A, poznańskie „Ogni 
wo“, które uplasowało na 
zaszczytnej pozycji wieelAąder* 
grupy, dystansując rn. In. zaszło 
rocznego wicemistrza klasy A 
„Gwardię“ Poznań. Dużą nieśli 
dziankę stanowi również dziewy 
postawa drugiego beniaminka A** 
klasy „Stali“ z Zielonej Góry- 
Piłkarze „winnego grodu“ nie za* 
łamali się początkowymi niepo­
wodzeniami i po wzmocnieniu 
drużyny imponującym finiszem 
wyszli na 5 miejsce w tabeli, de­
monstrując przy tym grę na do­
brym poziomie technicznym. 
Wróżymy im znacznie lepszą lo­
katę w rozgrywkach wiosennych.

Dobrze spisuje się również po­
znańska „Stal“ ,która po odmło­
dzeniu drużyny może legitymo­
wać się sukcesami, zwłaszcza na 
boiskach x>bcych (w Gorzowie, 
Jarocinie 1 Rawiczu).

Także poznańska „Polonia“ po 
odmłodzeniu zespołu poprawiła 
nieco swą lokatę. Natomiast po­
ważny kryzys formy przechodzi­
ła w ostatniej fazie rozgrywek 
drużyna „Kolejarza“ z Jarocina, 
która przez dłuższy czas trzjmna- 
łą się na pozycji wiceleadera, by 
w końcu spaść aż na 7 miejsce.

Końcówkę tabeli grupy n oku­
pują „Kolejarz“ Gorzów 1 „Kole­
jarz“ Gostyń — zespoły, które 
muszą popracować jeszcze nad 
sobą, by odsunąć od siebie /wid­
mo spadku do klasy niższej, öc)

----- o-----

.Warta' zdobywa
Puchar PrzcchÄT POZTS

W Kaliszu rozegrany został 
czwórmecz tenisa stołowego 
o puchar przechodni POZTS. 
Puchar zdobyła „Warta”, przed 
„Budowlanymi” (Poznań) 
„Spójnią” (Kalisz) 1 „Włóknia* 
nzem” (Kalisz).

Swą działalność frakcyjna * 
dywersyjną prowadziłem — o* 
świadczą Iwanowski — za po­
średnictwem utworzonych 
przeze mnie kółek i za porno* 
cą kursów dla wychowania 
młodzieży macedońskiej. W 
swych przemówieniach i refe* 
ratach propagowałem stano­
wisko Tito w sprawie przyłą* 
czenia Kraju Piryńskiego do 
Macedonii w ramach Jugo* 
sławii,

W przeddzień opublikowa* 
nia rezolucji Biura Informacyj 
nego o sytuacji w Komuni­
stycznej Partii Jugosławii —• 
zeznaje dalej oskarżony — o- 
trzymałem instrukcje z amba­
sady jugosłowiańskie), aby 
formalnie zaaprobować rezoiu* 
cję i zadeklarować się pozor­
nie jako przeciwnik Tito, jed­
nakże przesłałem, zgodnie z 
dyrektywami ze Skoplje, do 
KC Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej oświadczenie, w któ­
rym broniłem idei przyłącze­
nia Kraju Piryńskiego do re­
publiki macedońskiej w ra­
mach Jugosławii, niezależnie 
od tego, czy federacja Słowian 
południowych dojdzie do skut­
ku.

Gdy jednak zdrada przy­
wódców jugosłowiańskich z 
Tito na czele stała się już 
oczywistą dla wszystkich, 
zmuszony byłem „przestawić 
się”. Musiałem tak uczynić 
również dlatego, że otrzyma­
łem wówczas naganę za swo­
je oświadczenie w sprawie 
przyłączenia Kraju Piryńskiego 
do Macedonii Jugosłowiań­
skiej oraz zostałem odsunięty 
od pracy w KC i pozbawiony 
stanowiska przewodniczącego 
Macedońskiego Komitetu Na­
rodowego. Wpadłem w depre­
sję i zaprzestałem swej dzia­
łalności dywersyjnej.

W trosce o swe osobiste 
bezpieczeństwo — powiedział 
na zakończenie Iwanowski —- 
chciałem uciec do Jugosławii, 
ale moi mocodawcy nie po­
zwolili mi. Powiedziano mi, że 
jeśli zajdzie potrzeba, znajdzie 
się sposób na wywiezienie 
mnie nawet wbrew mojej wo­
li. Niestety przyrzeczona po­
moc nie nadeszła na czas. 
(Śmiech na sali)

Na tym zakończyło się pice 
słuchanie oskrżonych.

Na następnej rozprawie sąd 
przystąpi do przesłuchania 
świadków.


